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ROZMAITOŚCI. 


We Czwartek 


N” 98. 


29. Sierpnia 1822. 


Podróże Jana Ludwika Burckhardta 
w Nubii, ogłoszone po iego śmierci 
przez towarzystwo afrykańskie. 

( Cigg dalszy. ) 


2. Marca. Opuścifem Derr w to- 
warzystwie starego Araba nazwiskiem 
Mohamed-Abu-Saad, z pokolenia 
Beduinów Kerrarish, którzy z trzodami 
koczuią po brzegach Nilu, na pofudnie 
z Derr. Zyią oni pod szałaszami z liś- 
cia palmowego, są bardzo ubodzy, ale 
pysznią się swoiém pochodzeniem, anie 
wchodząc w żadne związki z Nubiyczy- 
kami, zachowali w czystości swoie po- 
kolenie. VViększa ich część przyymuie 
służbę u rządców Nubii, i s fadaią ich 
straż w podróży; kiedy się mężowie i 
synowie oddalaią, żony i córki pozo- 
staią w szałaszach i trzód pilnuią. Każ- 
da rodzina żyie osobno, nie gromadzą 
się nigdy w obozy. Ci, którzy nie zo- 
staią w służbie rządców , zarabiaią na 
życie tym sposobem, że służą za prze- 
wodników , zbieraią senes w górach za- 
chodnich i przedaią go kupcom z Esne, 
albo zbieraią saletrę w pustyni zachod- 
niéy. Są oni w ogólności łagodnieysi, 
uczciwsi i gościnnieysi, a niżeli inni 
mieszkańcy Nubii. 

3. Marca. Zamek Ibrim, o dzień 
drogi od Derr, został prawie zupełnie 
zburzony przez Mameluków i woysko 
Ibrahima Beia, którzy go nawzaiem at- 
takowali i bronili. Zbudowany iest na 
odosobnionćy skale, panuiącey nad rze- 

ą i otoczony iałowemi górami, na któ- 
rych wierzchołku daią się widzieć gro- 


by wielu świętych, czczonych od Tur- 
ków. Postrzegłem w Ibrim rozwaliny, 
które zdaią się należeć do czasów upad- 
ku państwa rzymskiego. 

Zamek lbrim ze swoim okręgiem 
zostaie pod rządem Agi, niepodlegaią- 
cego Xiążętom nubiyskim. Mieszkańcy 
wolni od podatków i prowadzacy ko- 
rzystny handel daktylami, używali daw- 
niey wielkich dostatków ; ale Mamelu- 
cy, podczas odwrotu swego w 1812, 
dobry ich byt zniszczyli. Zabrawszy, al- 
bo zniszczywszy wszystkie ich zapasy 
żywności, zabili Agę, a za okup uwię- 
zionych przez siebie naczelników wymo- 
gli 100,000 piastrów hiszpańskich i za- 
brali całkiem ich trzody. 

Mieszkańcy Ibrimu wiodą często 
woynę z xiążętami nubiyskimi, a cho- 
ciaż w małćy są liczbie, mogą się ied- 
nak z nimi mierzyć: wszyscy bowiem 
opatrzeni są w ognistą broń dobrą; są 
oni cery biafćy w porównaniu z Nubiy- 
czykami, i podobni są dotąd z rysów 
twarzy do swoich poprzedników, żoł- 
nierzy Bosniaków , których WW. Selim. 
posłat na załogę do [brimu: jakoż po- 
wtarzaią z dumą; »Nie iesteśmy Turka- 
mi.« A że władza ich Agi iest bardzo o- 
graniczoną, powstaią ziąd między nimi 
częste kłótnie, które prawie zawsze do 
rozlewu krwi przywodzą. Za iedno za- 
bóystwo mszczą się drugićm. Ale samo 
zranienie może bydź wynagrodzone ka- 
rą pieniężną, która odmienia się podług 
ciężkości rany. 

Kiedy Turek iaki w Ibrim żeni sie 
ofiaruie .w darze dla swéy żony suknia 
weselną, i daie nadto zapis na trzysta 
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albo czterysta piastrów; w przypadku 
rozwodu, obowiązany iest zapłacić ićy 
połowę tćy summay, c, 

żadnóy Krainie wschodnićy , tie 
znalazłem tak wielkiego poważenia włas- 
ności, iak w Ibrim. Mieszkańcy zo- 
stawuią sterty zboża dhurra na polu, 
bydło ich pasie się na brzegach rzeki 
bez żadnóy straży, sprzęty zostaią przez 
noc pod palmami okofo domu. WVszyscy 
mię zapewniali, że nie ma przykładu 
Kradzieży w okręgu Ibrim. VVreszcie 
wyznać należy, że Nubiyczykowie wo- 
gólności nie są skłonnymi do kradzieży; 
samego tylko zdzićdrstwa ich naczelników 
obawiać się może podróżny. 

4. Marca. VV dalszey drodze mo- 
iey na pofudnie Ibrimu, znalazłem wie- 
le domów opuszczonych, i postrzegłem 
mnóstwo nowych grobów; dowiedzia- 
łem się, że Nubiyczykowie stawią z 
każdéy strony grobu, w chwili złoże- 
nia w nim umarłego , naczynie glinia- 
ne, napełnione wodą, które tam zosta- 
wuią. Dót pokryty iest kamykami ko- 
lorowemi, na dwóch końcach zatykaią 
wielką gałęź pałlmową, a tak godło 
zwycięztwa iest w Nubii godłem śmier- 
ci. VW okolicach Shubak daią się wi- 
dzieć odosobnione góry, w kształcie o- 
strokręgów odłamanych albo piramid, 
ina pozór tak foremne, że zdaleka wy- 
daią się iakby sztuką robione. 

5. Marca. Nie można dadź Kroku 
w tćy stronie, żeby nie stąpić na roz- 
waliny, mniey więcey dawne. VV bliz- 
kości Fereyg widziałem mały kościół 
egiptski wykuty w skale, i zastanawia- 
iący tém, że jest w całości zachowa- 
ny. Jestto cela, maiąca dziesięć stop dłu- 

ości, siedm szerokości, a około dwu- 
nastu stop wysoka; na środku są cztery 
kolumny ; w około ściany ciągną się ka- 
mienne fawy bardzo nizkie, osobliwość, 
któróy nie postrzegłem w żadnym innym 

ościele egiptskim. Sciany celi i przy- 
bytku, do którego wstępuie się po trzech 
stopniach, okryte są rzeźbą hieroglificz- 
ną: wszystko zaś roboty grubćy. 

Przewodnik móy zaprowadzał mię 


każdego wieczora do domu znakomit- 
szey osoby w wiosce: skorośmy tylko 
stąpili na ziemię, rozściełano matę przed 
drzwiami domu i zapraszano nas siedzić 
na nićy; potym przynoszono nam chleba 
z dhurra, i mleka na wieczerzę: go- 
spodarz nie iadł z nami, chyba na moc- 
ne naleganie. Przepędzaliśmy noc pod 
gołem niebem na naszych matach: nie 
wpuszczaią bowiem podróżnych do środ- 
ka domu. Zrana przed odiazdem przy- 
noszono czasem chleba i gorącego mleka, 
ale to nie zawsze się zdarzało. Często też 
byliśmy cały dzień w drodze nic nie ie- 
dząc, tylko same daktyle, których mie- 
liśmy zapas. Gospodarze nąsi odmawia- 
li zazwyczay karmić wielblądy, pod po- 
zorem, że nie ma sfomy zboża i ; 
i zmuszeni byliśmy tym sposobem kar- 
mić ie ziarnem dhurra, któreśmy z sobą 
z Derr przywieźli. 
( Cigg dalszy nastąpi, ) 


Potrzeba czasu w którym żyiemy. 
(Dokończenie, ) 


Co w okolicznościach tych czynić 
wypada dla odwrócenia niebezpieczeń- 
stwa zagrażającego nie rodzaiowi ludz- 
kiemu w ogólności, (gdyż mądry Stwór- 
ca temu zaradził), ale większóy części te- 
raźnieyszego spekulacyynego rodu ludz- 
kiego, o tém trafnie było powiedziano 
przy otwarciu obrad seymu Badeńskie- 
go. —»VVszystko zależy na tém, (po- 
wiedział Minister Badeński Berstett ) 
ezyli ludzie fatwo, lub trudno na rzeczach 
tylko koniecznie potrzebnych poprzestać 
potrafią, czyli zdołaią przezwyciężyć się 
w porzuceniu wyszukanych i wysoko 
wzrostych potrzeb, czyli chętnie po- 
wrócą do prostego życia swych przod- 
ków, lub czyli upornie obstawać będą 
przy zachowaniu sposobu życia, do któ- 
rego nadal koniecznie na środkach brak- 
nąć im musi.» — Oby to gruntowne zda- 
nie i w innych kraiach było słuchane. 

Nie raz iuż powiedzianćm było, że 
ludziom trudnićy iest znieść szczęście 
iak nieszczęście, Dla czegoż to bolesne 


doświadezenie i do całych narodów za- 
stusować stę daie? VViele z nich, takich 
mianowicie, których szczęściem było, 
że w czasie zaburzeń rewolucyynych po- 
trafiły pozostać neutralne, przez nadzwy- 
czaynie żywy odbyt, znalazło niespo- 
dziewane żródło pomyślności. Lecz słu- 
żyło to iedynie do obudzenia w nich 
niepohamowanego dążenia do zbytku. 
leż własności gruntowych nie byłoby 
można oswobodzić od gnębiących ie cię- 
żarów, gdyby wfaściciele dóbr, umieli 
byli rostropnie użyć nadzwyczaynie wy- 
sokich cen produktów. Lecz zamiast 
tego, rzecz przypadkową pomieszano z 
trwafa i oparto na nich spekulacyie, któ- 
re powiększyły ieszcze biedę i zrządzity 
nieprzewidziane zamieszania. Jestże w 
tóm wina czasów czy ludzi? Człowiek 
któryby grywaiąccodzień w karty, przez 
pół roku ciągle wygrywał, a przez dru- 
gie pół roku tyleż przegrał, obracho- 
wawszy się w końcu, nie mógłby się 
uskarżać na boginię szczęścia, gdyż przez 
grę swoię ieżeli nie staf się bogatszym, 
to przynaymnićy nie zubożał. Lecz ie- 
żeli powiedział sobie, że to co losowi 
iest winien, powinno bydź ciągłym ie- 
go przychodem, i że powinien go na 
niezbędne zbytki wydawać, natenczas, 
konieczna strata musi w końcu okazać 
się w iego kieszeni, a ieżeli nadto, tak 
dalece pozlezyczi się do pewnego ro- 
dzaiu zbytku, że nawet w czasie klęski 
zaspokaiać go musi, natenczas widocz- 
na iest rzeczą , że deficit w kasie iego 
hardziey zwiększyć się musi. Taki pra- 
wie byf bieg rzeczy w zeszłóy porze. 
Dobre czasy, ieżeli takiemi czasy woien 
nazwać można, dały ludziom nieiako po- 
życzkę, o którą iuż teraz wraz z pro- 
centem gwałtem się dopominaią. Lecz 
pożyczka została zmarnowaną, a Co gor- 
Sza, marnotrawstwo stało się przezeń 
zwyczaiem, od którego dotychczas nikt 
nie chce odstąpić. 

VVydawać więcey, niż się ma, nie 
może bydź zamiarem ludzi, a przynay- 
mnicy w ogóle niedorzeczności tey 
przypuścić nie można; ale całe = na 
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tem polega, że dzisiay każdy przyzwy- 
czaiony iest maiątek swóy nad istotę o- 
ceniać. Tam, gdzie wfasność sama przez 
się da się obrachować, iak np. kiedy z 
gotowych pieniędzy się składa, tam my- 
liċ się nie można: lecz własności takie 
składają małą bardzo cząstkę maiątku 
narodowego. WWiększa iego część skła- 
da się z własności gruntowych, z mart- 
wego i żyiącego inwentarza, z składów 
towarów , z wzorowych przedsięwzięć, 
z toczących się procesów, i zinnych ty- 
siącznych rzeczy , które przez poprzed- 
nie oszacowanie, dopiero na wartość pie- 
niężną zamienianemi bydź mogą. Przy 
podobnem szacowaniu obszerne pole zo- 
stawione iest lekkomyślnościi eszukaniu 
siebie samego , którego wiek teraźniey- 
szy bardzo łatwo używa, i co stanowi 
iego charakterystyczną różnicę od prze- 
sztych pokoleń. Dawnićy szacowano 
wszystko nayniżey. Wiele  umyśl- 
nie z rachuby opuszczano, ażeby co 
nie nadrachować , niechciano wcale 
wmawiać w siebie, że się iest bogatszym 
iak w istocie, a przez to, każdy 
był bogatszy, iak mniemaf. Łatwo po- 
znać można, że różnica ta, między mnićy 
ścisłóm rachowaniem wartości rzeczy, a 
rachowaniem skrupułatnem , w którem 
nie nie jest zapomnianego, owszćm 
wszystko iak nayprzesadniey iest wycią- 
gnięte i nieiako z procentem od procen- 
tu pomieszczone, że mówię różnica ta 
w ogólności, tworzy niezmierną summę, 
i dowodzi, że naród moze bydź daleko 
uboższym niż dawniećy, obok nominal- 
ney ceny iego wartości, przez którą, ró- 
wnie bogaty, albo bogatszy ieszcze bydź 
się wydaie. Ale wtedy był mocny i mo- 
gacy nie iedną wytrzymać nawalnicę, 
gdy przeciwnie teraz iest słabćm drze- 
wem na wyniosłości, które lada wicher 
może obalić. 

Czas iest, zaradzić usilnie temu wzra. 
staiącemu złemu, i położyć rozsądne gra- 
nice popędowi do wyszukiwania wydat- 
ków, które prożność tylko podsycaią, bez 
dogadzania sercu. Ale do tego nie słu- 
ży zakaz sprzedawania towarów angiel- 
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skich na naszych targach, iak to wielu u- 
trzymuie; albowiem, obok kraiowych 
towarów można zubożeć , używaiąc ich 
więcóy, niż przychody pozwalaią. VV szak- 
że w samey Anglii, na którą powstaiemy 
okazuią się ślady bliskiego zubożenia. Je- 
den iest tylko środek w tey mierze: to 
jest, ażeby powrócić do skromnch wy- 
obrażeń przodków naszych o szczęściu i 
sposobie życia, a do tego, pierwsze O- 
soby dać s przykład, tak iak 
pierwsze, pokazały niższym stanom dro- 

ę do zbytku, Komuż albowiem przypi- 
sać należy demoralizacyią prostego ludu, 
i popsucietych klass, na które tyle skarg 
słyszemy ? Oto tym osobóm, które pierw- 
szemi się w towarzystwie nazywaią, któ- 
ve pierwsze odstąpiły odswego powołania, 
i wyszły ze swoich stosunków. Od cza- 
su iak gospodyni przestała bydź matką 
domu, kucharka nie chce bydź więcey 
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Proces Kryminalny Fonka, 
kupca w Kolonii. 
(Ciag dalszy.) a 

Druga okoliczność, którą Sąd wytacza, iako 
mówiącą przeciwko prawości Fanka, czyli raczey 
iako wzbudzająca podeyrzenie, iż oskarzony obawiać 
się musiał sprawdzania rachunków przez. Gónena, 
iest ta, iż Fonk zarae pierwszego dnia rozpoczę- 
tych rachanków , oświadczył Cónenowi przypuś- 
cić go do części zysku z tego interesu; iest to tyl 
ko twierdzenie Cónena, któręby icdnostronnćm 
nazwać można, z ktorem atoli wyrażał się tak 
szczerze przed krewnemi w listach i ustnie przed in- 
nemi osobami, iżby prawdziwie potrzeba bydż stron- 
niczym, aby o niém powątpiewać, a ieżeli ie za rze- 
telne poczytamy, to znowu oświadczenie takowe w 
naywyższym stopniu Każdego zastanawiać powinno. 

Gdy znowu Schróder ziechał się z Fon- 
kiem w Neuss, Fonk oddał mu list, który był 
właśnie chciał do niego posłać do Grefeld; w tym 
donosił mu, iż przyiechał do Neuss d. 7. gdy tym: 
czasem iuż d, 6. był tam poiechał, Ta okoliczność 
dałaby się wieloraką na szkodę Fonka tłumaczyć; 
gdyby zuowu niec można zarzucić, iż niezgodność w 

odaniu musiałyby się wydać przez Cónena, a za” 
tem byłaby bez celu, nawet mogła bydź nieumyśl- 
ną pomyłką, 

Gdy w d. 9. celem odprawienia wiadomych o- 
statnich narad, do których zabierano się w wielu in- 
nych domach, udauo sie do domu Fonka, naten- 
czas deszcz podał. Był tam ieden tylko deszczochron 
a to Fonka, Poczytuią więc za rzecz uderzaiącą , 
że Fonk nieofiarowałgo Schróderowi ale C ö- 
nenowi, i wyprowadzał go pod rekę. Leoz owcy 
chwili nie uważano tego z tey Strony itylko S chro- 
z w 


kucharką. Nic nie iest tak naturalnego: 
niższa klasa nie mogła w tyle pozostać, 
bo inaczćy, utworzyśby się próżny prze- 
dział w ludzkićm towarzystwie, a na- 
tura brzydzi się przedziałami. Dla tego 
klasa niższa musiała się posunąć i połą- 
czyć się z powszechnem pięciem się w 
górę, które śmiesznóćm nazwaćby można, 
gdyby na nieszczęście w skutkach swo- 
ich nie byfo tak szkodliwóm i niszcza- 
cćm dla całego towarzystwa, 

To pewna, że zeyście z drogi raz 
rozpoczętćy, zstąpieniez wysokości, na 
którą sztucznie się doszło, dla osób szcze- 
gólnych iest trudne, Ale kiedy posada iuż 
się pochyla, wtedy czas iest, aby każdy 
zbiegał na równinę, i wtedy, nikt naszy» 
derski śmiech drugiego zważać nie po- 
winien. Potrzeba powszechna to ma za 
sobą dobrego, że ułatwia zbawienne za- 
miary, gdyż wszyscy ieden maią powód. 


' = TA "22" TR 2 "I 2 T A. A A. 0. A "RA" "OR 
der z Hahnenbeine m żartowali, iż przypadek 
zbliżył tak dalece dwóch przeciwników. 

> Podczas ich bytności w domu Fonka dawano 
wina ; Ca nen go nie pił, i prosił o piwo. I w tem 
upatruią zadziwiającą odmiane, czyli raczćy przyblis 
żenie się stron obu. Czyli takowe z wymienionych 
dwoch okoliczności wyiasnić się daie, zostawiamy sa- 
dowi nieuprzedzongo czytelnika. Tymczasem z opi- 
sania całey rzeczy pokazuie się,iż wsród samey na- 
rady, wszczęlj znowu sprzeczkę o złożenie książek , 
a Gónen dobyl z tego powodu list Fnnka z pugi- 
laresem, w którym ón pierwćy okazać książki przya 
rzekał. NatoFonk z gnicwem odpowiedział: ,, Z te- 
go smicię się** a Gónnen odpowiedział mn. „Kto 
się ostatni śmieic , ten sie śmieie naylepiey.< Owa 
zgoła tu się mieli przemówić w naywyższym stopniu 
i z tego to właśnie wnioskuią, że się w oskarzonym 
chęć zemsty i żądza obudziła, by ów list swóy na» 
zad do siebie dostał, chociażby go to naywięcćy ko- 
aztowało. Milczeniem pominąć chcemy, czyliby to ie- 
dynie uwolnić mogło na zawsze Fo nka od okaza- 
nia książek , równie pomiiamy i to, że przecie poż- 
niey przystąpiono do zgody, z którcy iak dowiedzioe 
no byli wszyścy wieczorem kontenci : lecz tego pomi- 
iać nie możemy, iż icdna okoliczność znosi druga "i 
obie Fonk a potępiać nic mogą. Albo Fonk zys- 
kał dla siebie CUnena, a wienczas nic poymuicmy 
dla czegoby chciał go w tym dniu zabić, zwłaszcza, 
ze zgoda była na ukończeniu, która go uwalniała od 
składania książek i list iuż więcećy nic niestanowił ; 
alboteż porożnienie między nimi było tak wielkie , 
iżby mógł wzniecić chęć da zbradni, wtenczas zno- 
wu nie rozumiómy, coby mogło było Conena spo- 
wodować, aby ieszcze w wieczór o godz, 1otóy do ie- 
go szedł domu, NIE powiedziawszy o tem Śchró- 
derowi ani słowa. 

(Ciąg dalszy nastapi.) 
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